
NOW INY NAUKOW E,

Akademija. Cesarska akadernija nauk w Peters­
burgu. Na posiedzeniu dnia u  stycznia r. b. czy­
tano następujący list zmarłego kanclerza Państwa 
Mikołaja hrabiego .Rumianeowa, do P P .  Człon­
ków konferencyi pisany:

Miłościwi Panowie moi! Wiadomo W P P ., ze już 
przed kilkunastą laty przeznaczyłem summę dwa­
dzieścia pięć tysięcy rubli do zupełnego rozporzą­
dzenia Zgromadzenia uczonego C e s a r s k i e y  Akade­
mii N auk, ażeby cała ta summa użytą była pod 
jey dozorem, jedynie na wydrukowanie dawnych 
dyplomatów, osobliwie starożytnych, niewydanych 
albo jeszcze nie znanych latopisow. W tenczas po- 
łowę tylko summy naznaczoney przesłałem, a te­
raz przy ninieyszem piśmie, mam honor przesłać 
pozostałe dwanaście tysięcy pięćset rubli assygna- 
cyami, które proszę stopniowie na kontynuacyą ta­
kowych wydań poświęcać. W ybór icli odznaczy 
bez wątpienia waszę pracę, a mnie rzetelną radość 
przyniesie i przyymę go z wielką wdzięcznością. 
L prawdziwem poważeniem mam honor bydż W a­
szym.

M iłościwi panowie moi 
Nayniższym sługą: 

(podpisano:) Hrabia Alikolay Rumiancow.
27 grudnia 1826 roku.

Konferencya C e s a r s k i e y  akademii nauk przyję­
ci ofiarę, przez członka swojego , radcę stanu 
P . Kruga  , któremu  ̂wspaniałemyślny dobrodziey 
w ręczył ją, na łożu śmiertelnem już zostając, z te- 
mi słow y: „Umieram w zupełnem przekonaniu, 
że akadernija nauk, i drugą połowę mojey ofiary 
złozy w banku, dla powiększenia jey procentami; a- 
źeby za pomocą tey summy, stosownie do życzeń da­
wcy, mogła dokonać, k ie iy się  jey podoba, cokol- 
w iek ważnego. « Konferencya głęboko poruszona 

D i. Wil. Row. £iau- X.I.18»6. may. 1 O
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ty m  p o d a ru n k ie m , na  ta k  znakom ity  c e l p rzezn a­
czonym , p ostanow iła  jed nom yśln ie , rzeczone i 2,5oo 
ru b . w raz  z o trzym anem i p ie rw e y  w  ro k u  18i 5, i 
w ted y ż  o ddanem i na  p ro c e n t, z łożyć  w  b a n k u  p o d  
nazw isk iem  : K a p i ta łu  H ra b ieg o  R u m ia n c o w a  , i 
g o rliw ie  starać  się o to , ażeby  ta  sum m a, jak  t y l ­
ko  okoliczność się w y d arzy  , stosow nie do w y żey  
w yrażonego  życzen ia , u ży tą  została. L .  R .

N a posiedzen iu  d . i 5 lu tego , akadem ija  p rzy ­
b ra ła  do liczb y  sw ych k o rre sp o n d en tó w  zagran icz­
n y ch  : k ró lew sk o -h an n o w ersk ieg o  rad cę  ekonom ii 
i  filiografa , dok to ra  K . F . M e ia r a  , w  G e ty n d ze , 
au to ra  dzie ła  pod  ty tu łem : D ie E n tw ic k e lu n g  , M e­
tam orphose  und  F o rtf la n z u n g  d e r  F le c lite n . G o ttin ­
gen 1026.

T P .  P a n d e r , C ollins i  F u s s , zo sta li ob ran i 
p rzez  akadem iją  na akadem ików  zw yczaynych , p ie r ­
w szy  do Z oologii, a dw ay  in n i do M atem aty k i w y ż- 
szey . W y b ó r  te n , p o tw ie rd zo n y  zosta ł p rzez  N a y -  
j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  , dn ia  2 0  m arca .

  H k a d c m ija  u m ie ję tn o śc i tv P a r y ż u .  N a po­
siedzen iu  d. 3o styczn ia  P . F o u rr ie r  czy ta ł no tę  p o ­
daną p rzez  P .B en o is to n  de C hateauneuf, o zm ianach, 
k tó ry m  u leg ły  p ra w a  śm ierte ln o śc i, od  p ó ł w iek u  
(od 1775 do 1825).

Z ty c h  n ad e r c iek aw y ch  śledzeń  w y n ik a , że 
gdy p rz e d  tem  , ze 100 now o-narodzonych  d z ie c i, 
w  dw óch p ie rw szy ch  la tach  um iera ło  5o, dziś ty l ­
ko  um iera  58,’;;. N ie  masz w ięc w ą tp liw o ś c i,  że 
ta^ ta k  w y raźn a  różn ica  w śm ie rte ln o śc i dziec i, po ­
ch o d z i,ró w n ie  ze szczep ien ia  ospy,jak z po lep szo n e­
go stan u  k lassy  uboższey.

P o ró w n a n ie  w szy stk ich  in n y ch  w ie k ó w  życia , 
zaw sze się z k o rzy śc ią  za naszą epoką p rz e c h y la . 
Jak o ż  , n iegdyś ze 100 d z ie c i ,  u m ie ra ło  5 5 nim  
do sz ły  la t  10; dziś um iera  ty lk o  45 Z tey że  l i ­
czby , liczono  w p rzó d y  t y l k o 2 i / s osób dochodzą­
cy ch  la t  5o; dziś, p rz e c iw n ie  3 2 W ó w c z a s , i 5 
ty lk o  dosięgało  w iek u  la t  60, te ra z  zaś 24. T a k
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*vięc cały rachunek śmiertelności bardzo znacznie 
się zmnieyszył. P rzed tem  co rok  umierał i ze 3o, 
dziś ledwo ze 3g.

Co do urodzin, tych liczba się zmnieysza; coro­
cznie bowiem rodzi się i  na 25 , k iedy dawniey 
liczono i na 3i.

Podobnąż różnicę, i w  tymże stosunku postrze­
gamy w  małżeństwach; przed laty  liczono i ze u l  
osób; teraz i ze i55.

Płodność małżeństw zgoła się nie odmieniła; w y­
pada bowiem zawsze 4 dzieci, av średnim stosunku, 
na jedno stadło.

Stąd wniosek ogólny; dziś mniey się żenią , i 
mniey też rodzi się dzieci, jak przedtem, stosownie 
do ludności. Ludność ta wszelako szybko się po­
większa; gdyż z liczby rodzących się dzieci, wię- 
cey widzimy doyrzew ających , i więcey z doyrza- 
łych, podeszłego wieku dosięgających.

Ztąd wynika przyczyna stosunkowego zmniey- 
szenia się małżeństw. J ak o ż ,  im w  jakim kraju 
śmiertelność jest większa, tym częstsze są małżeń­
stwa, muszą bowiein próżne zapełnić się mieysca. 
Z drugiey strony, w kraju, gdzie śmiertelność jest 
mniey znaczna , mieszkańcy są mniey d o s ta tn i , i 
mniey się żenią, gdyż trudność w otrzymaniu miey­
sca, lub zaymowaniu się jakim obowiązkiem , jest 
większa. Co wszystko do tego wniosku prowadzi, 
iż jesli cywilizacya doskonalsza powiększa ludność, 
zmmeyszając przyczyny śmiertelności, powiększe­
nie to samo, dostarcza powodów do zepsucia oby­
czajów, i przeciwi się małżeństwom. T a k  np. l i ­
czba podrzutków we Francyi, więcey jak trzy k ro ­
tną się stała od r.  1 7 8 0 . IV. M. K .

N a temźe posiedzeniu P. M o rea u  de Jonties 
w imieniu P ana  Augusta de S a ijit H ila ire  czytał 
wiadomość, o przyjętym przez brezyliyczyków f / -  
stemacie ro ln ic tw a i o szkodliwym jego wpływie na 
cywilizacyą kraju. P ie rw si europeyczykowie, p rzy ­
byli do B re z y l i i , byli Portugalczykowie,którzy ty l ­
ko na niejaki czas, dla zrobienia majątku tam osie-

10 *



—  i 4 o

dli .  D la  tak ich  ludzi,  k tó rz y  pob y t  Swóy w  B re ­
zy lii  za p rz e rw ę  w  swojem  życiu , za czas s traco­
n y  u w a l a l i , każdy  środek  pow iększen ia  swego 
m ien ia  b y ł  zarów no dobry ; o to zaś, czy ś rodki te  
d la  k ra ju  będą pożyteczne, w ca le  się nie troszczy­
li .  A by  mieć ro lę ,  zapala li  w ie lk ie  lasy  , k tó r e  
w ów czas kray  p o k ry w a ły ,  i o trzym aw szy tym  spo­
sobem ziemię już u p raw n ą  , zb ie ra l i  obfite p lo n y  
w  p ie rw szym  ro k u  zasiewu. W  drugim ro k u  zbio­
r y  b y ły  n iem al jednakow o obfite , ale  przez  nas tę ­
pne  la t  szesć, musiano ro lę  odłogiem zostawiać, 
chcąc mieć znow u dw a la ta  żyzne. T y m  sposobem 
b y ła  ziemia 8 do 10 razy  urodzayną,chociaż ani 
p ług iem  nie b y ła  tk n ię ta ,  ani naw ozu  n ie p o trz e -  
bow ała  ; poczem  uważano ją za n ieużyteczną , i no ­
w e  zapalano lasy. T a k  b łę d n y  system at ro ln i ­
c t w a , zachow any został p rzez  potom ków  p ie r ­
wszych przybyszów  ; co w iększa , u p o w szechn ił  
się do dnia dzisieyszego w  ca łey  B r e z y l i i , gdzie 
jeszcze te raz  mieszkaniec nic nie w ie  o p ługu  i  o 
naw ozie . Ze szkod liw ych  sk u tk ó w  takiego s y -  
stem atu , naylepszym i nayznacznieyszym jest  t e n ,  
iż k ray  u traca  l a s y , p rzez  co z czasem niedosta­
t e k  d rzew a  w  ca łe y  B re z y l i i  n a s tą p i , i k l im a t  
znacznie się pogorszy. In n y m  szkod liw ym  sk u t­
k iem  jest p rzymuszone rozproszenie  ludności.  J a ­
koż, każda rodzina, chcąc dostatecznie po trzeb y  
swoje zaspokajać, posiadać musi w ie lk ą  p rze s trzeń  
k ra ju ;  częstokroć naw e t  zmieniać musi swoje s ie ­
d lisko , i opuszczać ziemię zniszczoną, k tó ra  ją ży­
w iła .  'I e opuszczone osady składają podziśdzień  
znaczną część Cesarstwa B rezy liysk iego . Z b y te ­
czne rozproszenie  ludności,  u tru d n ia  nadto  rząd o ­
w i adm inistracyą k ra ju .  R ó w n ie  zbyt t ru d n ą  jest 
rzeczą  zaprow adzić  pow szechną in s tru k cy ą  w k ra ­
ju , w  k tó rym  mieszkania  od siebie tak  bardzo są 
oddalone. Je d y n y m  środkiem  zaradczym , b y ło b y  
w p row adzen ie  do gospodarstw a p ługu  i  nawozu.

s4.ka.domij a  le k a r s k a  w  P a r y ż u .  i \ a  p u b l i -  
cznem posiedzeniu , odbytem  w m arcu r. b., P. P a r i -



ar>t, czytał uwagi nad nadużyciam i, jakich się do­
puszczają nieznający nauki lekarskiey. Z lociu 
Osób, tajemnie tym sposobem leczonych , umiera 9. 
Jako nayszkodljwiey używane wym ienił lek ar­
stwo, znajome pod nazwiskiem Z ero y  , które naw et 
za granicę jest wyprowadzane.

Taż akademija na rok 1828 ogłosiła zadanie 
następujące: A a  zasadzie p ew n ych  postrzeŁeń, 0- 

zn a czy ć  stopień szkodliwości wyziewów p r z y  ro­
zm a itych  rzem iosłach i  za trudn ien iach  , a razem  

p o d a ć  sposoby zaradzen ia . Nagroda jest 1000 fran­
ków.

— A k a d e m ija  fr a n c u z k a  obrała P. B r i fa u t  na­
stępcą po margrabim d?Aguessau. B .  Bongerville  
miał za soba kresek i 4, a P .  B r i fa u t  17.

. Na sessyi nadzwyczayney akademii francuz- 
kiey, (ostatnimi dni kwiet.), Hr.Franciszek de N e u f-  
cha teau  , czytał poemat pod tytu łem  : B  A m o u r  
B x ile ,  naśladowanie JU ic landa  z nowemi uwaga­
mi nad Mitologią.

— A k a d e m ija  arkaduw  tr B z y m ie , znajomego 
poetę francuzkiego i autora pieśni messeńskich, K a ­
zimierza D elav igne , obrała swym członkiem, pod 
imieniem Tim oteo M essenio.
TJn'nversytety  —  U niw ersytet Lw ow ski. Cesarz Jmc 
i  szko ły  w yz.  Austryacki, przez postanowienie z dnia

-----------  29 marca, katedrę Starego Testamentu,
poruczyc raczył Xdzu M ichałowi K ro i.

Postanowieniem z dnia 11 kwiet. r. t. Cesarz 
Jmc katedrę sztuki położniczey teoretyczney i pra- 
k tyczney w tym uniwersytecie poruczyc raczył, P .  
Felixow i /y«« ,do tychczasow em u professorowi tey- 
że nauki w Czerniowicach. ( W olne  zaś to miey- 
sce w ostatniem mieście operator i assystent ka­
ted ry  praktyczney nauki położniczey w  W i e ­
dniu, Jan S ti l le r  Lowenwerth  otrzymał).

— U niw ersyte t B iza ń sk i.  Pisma publiczne do­
niosły, że w tym uniwersytecie ustanowiona zosta­
ła  katedra języka i starożytności egiptskich, a pro- 
fessorem jey mianowany P. liucollin i.
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— Uniwersytet z L andshut ma bydź przeniesio­
ny do Monachium , miasto Landshut otrzyma aa 
stratę, jaką z tego powodu poniesie, stosowne wy­
nagrodzenie; zbiory sztuki, biblioteka, ogród bota­
niczny, szpitale i inne publiczne instytuta , mogą 
bydź dla uniwersytetu użyteczne.

—- F akulte t medyczny uniwersytetu berlińskie- 
go. W  r. 1822 wyznaczył 200 cz. zł. nagrody, za 
naydokładnieysze rozwiązanie pytań, tyczących się 
natury i zarazy gorączki Łółtey. D. 21 lut. r. t. 
przystąpił do rozpoznawania rozpraw, których na­
desłano 18 , napisanych w języku niemieckim. 
Z tych sześciu oddano pochwałę, a nagrodę przy­
znano jedney5 napisaney przez lekarza nadwornego 
hannowerskiego Karola M atthaei. Rozprawa ta 
wkrótce drukiem ma bydź ogłoszona.

— Z rozkazu Króla Niderlandzkiego, pod d. i 4 
marca, fakultety naukowe mają dotąd, przyznając 
stopnie kandydatów lub doktorów , wymieniać 
w patentach, stopień zasługi uczniów. W  tym ce­
lu, wszyscy otrzymujący tu  stopnie, będą się dzie­
lić na trzy klassy: do pierwszey należą ci, którzy 
na naywiększą zasługują zaletę , w  patentach ich 
kandydackich, tak będzie wyrażono: sumrnis cum  
laudibus, a formuła ich dyplomatów doktorskich, 
zawierać będzie te słowa: summam doctrinaeprae-  
stantiarn. Do drugiey klassy, należą c i , którzy 
dowiodą pilności i nauki więcey, niż się w obda­
rzaniu stopniami wymaga: w dyplomatach ich kan­
dydackich wyraża się: non sine laudibus, a doktor­
skich: magnarn doctrinae praestantiam . W  trze- 
ciey klassie umieszczają się ci wszyscy, którzy 0- 
każątyle nauki; ile do otrzymania stopnia potrzeba. 
Towarzystwa —Królewsko- W arszaw skie Towarzy-
■---------------siwo przyjació ł nauk , odbyło w dniu 20
kwiet. posiedzenie publiczne,które zagaił J W  .Julian 
Ursyn Niemcewicz, zastępując mieysce zmarłego Sta­
ni sława S taszica, prezesa towarzystwa. W ynurzył 
żal powszechny, po stracie tego męża, i wspomniał o 
jego zasługach w kraju i towarzystwie któremu
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przez  l a t  18 p rzew odniczy ł .  P o czem  L u d w ik  O- 
siń sk i od czy ta ł  pismo przez ś. p. p rezesa  przygoto­
w ane, jeszcze w  g rudn iu  r .  z . , obeymujące to w a ­
rzy s tw a  k r .  w a r .  p rz .  nauk  p ra c e  naukow e, z ro k u  
1821, 22, 23 i 1824. W  tym  przeciągu czasu h isto- 
ry a  szczególn iey  za trudn ia ła  cz łonków  tow arzys . .  
P o  T ad eu szu  C za ck im , lir. O ssolińskim , P ra zrn o -  
w sk im  i C za jk o w sk im  , Joach im  L e le w e l  d a ł  w ia­
domość k ry ty czn ie  w ypracow aną, o k ron ice  P o g u -  

f a ł a ; J a n  W in c e n ty  P a n d /k ie  w y d a ł  M arc ina  
G a lla ; K o w n a c k i  p rze t łu m aczy ł  k ro n ik ę  T Jzierzw y. 
Z grom adzen ie  zaś w y d ru k o w a ło  rękop is  lgo tomu 
liistoryi N a ru sze w ic za . S u ro w ic c k i  nap isa ł ro z p ra -  
w ę , tyczącą  się p ie rw ia s tk ó w  narodu  S łąw ian . Do 
h is to ry !  należą  pom niki i m edale . T o w a rz y s tw o  
A lb e r tra n d e g o  opis m edalów  uzupełn iło  z rozm ai­
ty c h  w  k ra ju  zb io rów  p a r ty k u la rn y c h .  X iążę  
H e n r y k  L u b o m ir sk i  p rzy ją ł  na siebie p ra c ę  i 
kosz t  w  w y d an iu  w szy sJ f ich  ry c in .  Łukasz  G ołębio­
w s k i  w y g o to w a ł  ro zp raw ę  o tu rn ie jach  i gonitw ach . 
N a  odezw ę T h o r la c ju s z a  co do ru n ó w  i b ra k te a tó w  
po lsk . da li  zaspakajającą odpow iedź P e n tk o w s k i,L e -  
lew e l  i S u ro w ie c k i; ostatni z n ich  w y p ra c o w a ł  
nad to , ro zp raw ę  o runach  s ław iańskich . X .  E d w a r d  
C z a r n e c k i  ro zw aża ł  h is to ryą  narodu  polskiego,w  ce­
l u  oznaczenia p raw d z iw eg o  c h a rak te ru  P o la k ó w .  
A n to n i  T rę b ic k i  p ra c o w a ł  n a d  p rzek ład em  h is to ­
r y i  pow szeeh n ey  M u lle r a .  K az im ie rz  P r o d z iń s k i  
w y g o to w a ł  dw ie  ro sp ra w y  o elegii i sa tyrze .  U -  
d z ie l i ł  także zgrom adzeniu  w yjątków  z dyd ak ty czn e ­
go poematu: „ P o e z ja “ H r .  D u n in  B o rk o w sk i  p rz e ­
s ła ł  to w a rz y s tw u  w y ją tk i  z dzieła: li is torya nauk  
i  l i t e r a tu r y  w  powszechności.  S zu b e r t  w y p raco ­
w a ł  monografiją pospo li tey  sosny, i dzieło  w ażne  
o sk ładz ie  nasion. K ita ip w s k i  w ygo tow ał ro zp ra ­
w ę o fa rb ie rs tw ie ;  p rzez  d ług i  także  czas zaymo- 
w a ł  się ro zb io rem  chem icznym  rozm aitych  ga tun ­
k ó w  soli k u ch en n ey .  M ile  od k i lk u  la t  p racu je  
nad środkam i oszczędzenia m a te ry i  pa lney  przy  
w y w a rz a n iu  w ód s łonych  ró w n ic  nad  udoskonalę-
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niem barometrów i machin pneumatycznych. J ó ze f  
K . Skrodzk i napisał rozprawę o magnetyzmie pod 
względem elektryczności, z wykazaniem nowych od­
kryć ,  jakie w tym względzie poczyniono. Nadto po­
w tarzał  doświadczenia w Jenie przez D obereirera  
ogłoszone. G utkow ski, autor katechizmu ro ln icze ' 
go dla włościan, wydał dzieło o korzyściach w za­
prowadzeniu ro ln ictw a przemiennego. Podał tak­
że sposoby zapobieżenia włóczędze i ubóztwu. A- 
braliam S te rn  pracował nad polepszeniem machin 
do młócenia i koszenia zboża. On też zrobił wó­
zek topograficzny do prędszego rozmiaru rozle-

fleyszych pi"zestrzeni. Juliusz Kolberg, oprócz ta­
l ie ,  służących do użytku przy niwellacyi, podał 

towarzystwu kilka nowych rozwiązań i zadań w ge- 
odezyi. H r. Skarbek  napisał rozprawę o zaprowa­
dzeniu kassy zasiłków i oszczędności dla ludu 
wieyskiego. Tenże zebrał sposoby do poprawy 
moralności winowayców w więzieniach. Na tćm - 
£e posiedzeniu czytali: Łukasz Gołębiowski, w ia­
domość o nadaniach z początków X I I I  wieku, i in ­
nych pismach z poźnieyszych czasów , tudzież l i ­
stach oryginalnych D ługosza , darowanych towa­
rzystwu. F r a n .A rm iń sk i,  krótki rys historyczny o a- 
stronomii. Joach. L e łe w e ł , porównanie C zackie­
go  z N aruszew iczem  co do ich prac naukowych. 
Ja ro cki, rozprawę o przeobrażaniu się owadów.Kaz. 
I łro d ziń sk i, poezyą.

— Tow arzystw o geogra ficzne w  P a r y ż u  , od­
prawiło dnia 3igo marca swoje roczne posiedze­
nie powszechnego zebrania, którego głównieyszym 
przedmiotem było rozdzielenie nagród , w roku 
przeszłym ogłoszonych, a wyznaczenie nowych- 
Z  jedney tedy strony daje się łatwo postrzegać 
skutek uwieńczający pożyteczne usiłowania, tegoż 
towarzystwa, z drugiey rościć wypada nadzieję do 
nowych odkryć i rozszerzenia wiadomości geogra­
ficznych. Z liczby nagród rozdanych nayznaczniey^ 
szą Otrzyma' * r
i  sprawny podróżnik, który uyrenaikę, tętotjre- 
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cyą afrykańską, zwędrował; otrzymał zaś dyplo- 
ma na nagrodę zachęcającą 5,ooo franków (5,ooo 
zł. poi.) , od towarzystwa mu przysądzonych. P. 
Brugrtiere, podintendent woyskowy w Angulemie 
(Angouleme), dostał przeznaczonych i ,5oo fran­
ków za ogólne opisanie gór Europy. Juz ta nagro­
da była dwa razy do ubiegania się podawaną, i 
właśnie w roku 1824, tenże sam Brugniere  nay- 
bliżey do niey był przystąp ił , accessit, a znowu 
r. 1825 także drugie mieysce t. j. accesit, przyzna­
ne było Panom Ohlsen i Bredsdorf, z Kopenhagi. 
Trzecia nagroda 600 fr. (ofiarowana od P. Delessert) 
miała za przedmiot podróż statystyczną z Paryża 
do miasta le Havre-de-Grace, i została podzielona 
dla P . fi ~ays.se de Filliers, byłego dozorcy poczt, i 
dla P . B erro t, inżyniera geografa. Znacznieysze 
zaś i liczniejsze podane są nagrody na rok nastę­
pny: a) jedna, 7.000 franków , przeznacza się dla 
tego, kto się pierwszy dostanie do miasta Tombu- 
ktu przez^ Senegal (w Afryce) ; b) jedna 5,000 fr. 
na podróż do czynienia odkryć w  częściach je­
szcze nieznanych Guyany francuzkiey (w Amery­
ce południowej); c) jedna 2,4oo fr. na podróż w 
strony nie znane IC&ramanii (w Turcyi azyatyckiey); 
d) jedna 1,200 fr. za rozprawę o początku i wę­
drówkach czyli migracyaca ludów Oceanki; e) f) 
dwie nagrody, 800 i 4oo fr. , za opisanie fizyczne 
i statystyczne któreykolwiek rodzinney krainy 
Franeyi; g) jedna nagroda (ofiarowana od hrabie­
go Grzegorza Orłowa, który także przyłączył 1,000 
franków ze swojey strony na podróż wzmiankowaną 
tu wyżey do Tnmbuktu) za naylepszy rozbiór opi­
sów statystytycznych ogłoszonych w rossyyskim 
języku. Oprócz tego jeszcze towarzystwo przezna­
cza medale honorowe, osobom chcącym się ubiegać 
do niwellowania barometrycznego rzek we Franeyi.

Po odczytaniu trzech raportów czyli zdań, Pa­
nów M a lte -B ru n , barona de Ferussac  (wydawcy 
niemniey ważnego jak obszernego pisma: B ulletin  
des sciences et de CIndustrie) i G irard  z instytu-
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tu, o pracach uwieńczonych nagrodami , towarzy­
stwo z uniesieniem słuchało pochwały załobney 
ś. p. de B eau ford , wędrownika zmarłego w Atty- 
ce, którą czytał P . Jom ard  z instytutu. Nakonicc 
zostali wybrani na urzędników towarzystwa geo- 
gralicznegO: P rezyden t , P . B ecgney , główny dy­
rektor mostów i drog bitych, chaussees ■, wice­
prezydenci, kontradmirał de Ilossel i baron Benia- 
min Delessert; badacze (scrutateurs) jenerał H a -  
xo  i wice-hrabia M orel de B in dc, par Fraricyi; se­
kretarz, Euzebiusz Salvcrte; członkiem kominissyi 
centralney mianowany P. Cadet z Metz. IE

— Towarzystwo umiejętności w M odenie , po­
nowiło dawnieysze do nagrody pytanie : ,i) Poró­
wnać krytycznie rozmaite teorye naysławniey- 
szych autorów, tyczące się równowagi sklepień, i 
wskazań naystosownieysze. 2) Rozszerzyć doświad­
czenia hr. Riccali, czynione ze strunami muzyczne- 
mi, aby z nich wyprowadzić teoryą słuchu, htó- 
]'aby muzyce za podstawę służyła. Rozprawy w ję­
zyku włoskim przesyłane byc mogą do końca marca 
1828. .

— Towarzystwo moralności chrześcianskiey  
w P a ryżu , na posiedzeniu d. J2 kwietnia r. t. wy-™ 
znaczyło na rok przyszły nagrodę i,5oo Jr. za n a y -  
lepsze rozwinięcie p rzyc zy n , ducha i skutków nie­
nawiści narodowcy.

   Królewskie Towarzystwo naukowe duńskie w
Kopenhadze  ogłosiło następujące zadania do nagro­
dy w teraźnieyszym roku 1826.

1) TV klassie m atem atyczney. Examinare, quae- 
nam phaenomena physica observationibus recenti- 
oribus confirmata , ejus sint indolis, u t in his iu ter- 
polandis logarithini pro numeris commode adbibe- 
antur, quaenamque illorum progressiones geoinetri- 
cas altiorum ordinum sequi videantur.

2) TV klassie fizy c zn c y .  a) Ouaenam sunt in di- 
vcrsis animalium vertebratorum classibus diversae 
systematis lymphatici formae, cum quoad structu- 
ram, tum quoad dislributionem. b) Ouamquam de



tenipestate fu lm inea  m ulta  ' jam  scr ip ta  sunt (sint), 
accura ta  tam en  e t  conc inna  expositio  om nium  hu -  
jus tem pestatis  phaenom enorum  adhuc des iderar i  x i-  
d e tu r .  E x is t im a t  societas ta le in  trac ta tum , ea qua 
par  est sagacitate e t  r e i  p e r i t ia  e l a b o ra tu m , m u l­
tum  conferre  posse ad nostrum  de exim io lioc na­
tu rae  effec tu  cognitionem  augendam, nee non ad 
multas alias atmospliaerae nostrae m uta tiones  i l lu -  
s trandas; igit.ur na tu rae  per it is  hoc problem a com- 
rnendat : D e s id e ra tu r  expositio  concinna, accu ra ta  
e t  quan tum  fieri  po tes t  p lena  phaenom enorum  an- 
teceden tium  , concom itantium  v e l  insequentium , 
quae cum tem pesta le  fu lm inea  su n t  connexa ; in 
quibus enum erand is  n u l la  neg ligenda  est ce r ta  no- 
titia , quae his de rebus e d ivers is  t e r ra e  plagis ob- 
t in e r i  p o te r i t .

5) t V  k la ssie  f i lo z o f ic z n e j .  In  tan ta  hisce no- 
stris tem p o r ib u s  ambiguitate xocis  hodie usita tissi-  
mae M y s t ic i s m i , euin tarncn in te r  omnes conste t ,  
hoc nomine insignienda esse ce r ta  quaedam studia , 
quae p e r  omnium fere secu lo rum  decursum  ind en -  
l idem  ap p a ru e ru n t ,  des id e ra t  societas , u t  accura te  
ex p o n a tu r  e t  d e f in ia tu r ,  quod r e v e ra  sit  mystic im us.

4) / /  h is to r y c z n e j  /(lassie. L ic e t  ins t i tu tum  ju- 
d icum juratorurti, quos j u r y  vulgo d icun t ,  nostr is  
p ra e se r t im  tem poribus  a p lu r ib u s  investigatum  sit, 
magis t.amen indo les  ac p re t iu m  hnjus in s t i tu t s e x  
p r iu c ip i is  noinothetic is  d iscep ta tum  esse v id c tu r ,  
quam origo in s t i tu t i  , e jusque efformatio d isquis i-  
lioni ac cris i  h is tc r ica  subjecta. Sic ex. gr. et no^ 
s tr i  aev i sc r ip to res  e t  qui ante  a hoc argum entum  
t rac tav e ru n t ,  d e o r ig in e  jitdicii duodec im vira l is  mi- 
n im e consen tiun t ,  dum  alii ex  inst i tu to  consacra-^ 
m en ta lium  id d e r iv a n t ,  alii co n tra  consacram en- 
ta les  ex  duodec iinv ira li  judicio  orig inem  tra lie re  
con ten d u n t .  D e s id e ra tu r  quoque accurata, ex  lon- 
t ibus  hausta  h u iu s ju d ic i i  descrip tio  , quomodo a- 
p u d  varios modo formnjtim fue r i t j  ncc non earum  
causarum  ex p lana tio ,  quae, magna forsan ex  p a r te  
ingenio p o p u lo r m n , s ta tu  eorum  c iv il i  , a tque in
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diverso culturae gradu la ten te9 , illam diversitatem 
effecerint. P ro p o n it  itaque societas hoc thema: 
M onstretur ex nionumenlis historicis, imprimis, ex 
historiis  Islandorum, ex legibus antiquis Scandina- 
viae, Daniae nempe Norvegiae e t  Sueciae, nec non 
ex  legibus et institutis Anglorum, quaenam fuerit  
judicum juratorum, quos J u r y  vocant, origo, quae­
nam huius instituti apud illos populos diversis tem- 
poribus forma atque indoles , e t  quaenam ad va- 
r ium  populorum genium ac statum eius fuerit re -  
latio.

Nadto dwa zadania po 100 talarów  z prywatnych 
zapisów: i) Z zapisu T ołta . Color materiarum ru~ 
bia tinctorum  infectarum pro diversa tingendi me- 
thodo admodum est varius. A quibusdam scripto- 
ribus praecepta dantur, ope hujus pigmenti pannos 
laneos i ta  t in g en d i , ut colore inducantur solito 
purio ri  et laetiori, immo etiam ad colorem cocci- 
neum proxime accedente, idque adhibita methodo 
communi (nam de tinctura  impressoria, v e l  etiam de 
rubro  sic dieto Turcico hic non agitur). Complu- 
ra  vero borum praeceptorum captui opificum baud 
satis adaptata sunt; pleraque etiam, quamquam in 
rnultis libris repetita , dubium re linquunt, repetitis- 
ne experimentis sint confirmata, cum tantummodo 
e x  uno auctore omnia sint deducta. P raem iu m i-  
gitur proponitur centum thalerorum argenteorum, 
quo reimmerabitur tractatus exhibens aptatli expo- 
sitioneni praeceptorum  jam circa usu rubiae tin -  
ctorum  in arte infectoria datorum, nec 11011 solidam 
institutionem artis rubia tingendi, propriis expe ri-  
mentis nix am, specimina pannorum methodis u iver-  
sis tirictorum tractatum  comitentur.

2) Z zapisu C lassm a. Usus ossium recentissi- 
mis in Britannia quam maxime invaluit, cum in qui­
busdam artibus chemicis , turn praecipue in agris 
laetificandis, quern in finem contusa vel pu lvera -  
ta in agrum eveliuntur. Cum bic ossium usus apud. 
nos parum adhuc receptus videatur, vel ob igno- 
rantiam optimae methodi, vel etiam, e t forte  prae-
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cipue , ob inopiam machinae ad ossa contundenda 
aptae, vehementer autem optandum sit, u t  nostri a- 
gricolae fructum, qui ex hac materia deduci pos- 
*it, ipsi capiant. Societas praemium centum tha- 
lerorum argenteorum auctori promittit, qui usum os- 
sium in agris laetificandis optime doceat, et simul 
machinam indicet ad ossa comminuenda aptam nec 
nimis sumptosam.

Odpowiedzi na te pytania w  językach łacińskim, 
francuzkim, angielskim, niemieckim, duńskim albo 
szwedzkim pisane bydź mogą, a mają się przesyłać 
z dołączonym biletem zapieczętowanym i zawie­
rającym imie, stan i mieysce pobytu autora , tudzież 
z dewizą na wierzchu, jaka się i na czele rozpraw y 
kłaśdź powinna, do sekretarza tow arzystw a, prof. 
O e rs te d t. a to przed końcem grudnia b . r .  1826. 
Za naylepsze odpowiedzi na pierwsze cztery zada­
nia przeznaczone są medale złote wartości 5o du­
katów duńskich.
Atkro log i. F e rd y n a n d  S p itzn a g e l , filozofii i

---------------- medycyny doktor , radca stanu , p ro­
fessor wysłużony, członek towarzystw, C e s a r s k i e ­
g o  medycznego wileńskiego i moskiewskiego bada- 
czów natury, rodem by ł  z Ąustryi. P o  skończeniu 
nauk w  uniwersytetach n iem ieck ich , stopień do­
ktora medycyny otrzymawszy,w uniwersytecie w ie­
deńskim , od rządu krajowego przeznaczony został 
na doktora cyrkułowego , skąd pożniey wezwany 
b y ł  do uniwersyte tu  wileńskiego, na professora hi- 
storyi nat.uralney w  roku 1791 , a w 1800 przenie­
siony na katedrę terapii. W  roku i 8o5, kiedy uni­
w ersytet nowe otrzymał urządzenie, został profes- 
soren; materyi m edyczrey i toxykologii. W y b ran y  
na dziekana w r. 1807, urząd t e n ,  podług ustaw 
przez la t  trzy sprawował, a poźniey dwakroć przez 
Następstwo od r. 1812 września 1, do 1 marca 1816, 
1 w 1820, od 16 lutego do 20 października. Prócz 
obowiązków professora,zaymował się dozorem szpi- 
ta lów  woyskowych w  r. 1807 i 1808 ; obrany na 
prezydenta w komitecie postrzeżeń uczonych, w



w ydz ia le  u n iw e r s y te tu ,  na  sp raw o w an iu  k tó rego  
obow iązku  p rz e b y ł  od r. 1816 l ipca  i ,  aż do śmierci. 
N ad to  n ie jednokro tn ie  w  ciągu s łu ż b y ,  w y sy łan y  
b y ł  od rządu  na p ro w in c y e  w  czasie chorób  e p id e ­
m ic z n y c h ,  m iędzy ludźm i p an u jący ch ;  jako też 
w  czasie zarazy  byd ła .

Zasługi i g o r l iw e  spraw ow anie  obow iązków  zje­
d n a ły  dla niego nayw yższe M o n a r s z e  w zględy , n a ­
g rody szczególne i rangi: w  r .  1808 u d a ro w an y  b y ł  
p ie rśc ien iem  b ry la n to w y m ,  w  1812 m ianow any 
rad cą  ko lleg ia ln y m  , a w  1816 radcą  s ta n u ;  w  1820 
o trzy m a ł  ty tu ł  professora wysłużonego,z  pensyą  do­
żyw otn ią ; w r. 1825 m ianow any k aw a le rem  o rd e ru  
ś. A n n y  2 klassy.

Za p rzybyc iem  do W i l n a  p ra c o w a ł  nad  upo rząd ­
k ow an iem  un iw ersy teck iego  gabinetu  h is to ry i  na- 
tu ra ln e y ,  i u łożeniem  sy.-tematycznego katalogu, za 
k tó rą to  p racę  , od K ró la  Po lsk iego  udarow any  b y ł  
z ło tym  medalem , m u eren tib u s .

U m a r ł  d. 3o k w ie tn ia  r .  t. o godzinie 10 w ie ­
czorem  , po c iężk iey  a n ied ługo  trw a jącey  choro­
bie  , mając w ie k u  la t  Gg.

B y ł  ś" p. S p itznagel g ru n to w n e y  i obszerney  
n a u k i  nie ty lk o  w  m edycynie ,  ale też w  językach  
s ta ro ży tn y ch  i o r y e n ta ln y c b , w e  w szystkich  k r ó ­
le s tw ach  " h is to ry i  n a t u r a l n e y , szczególniey zaś 
b ieg ły  w  botanice. Lecz  naypięknieyszą  ozdobą 
życia  jego , b y ł  c h a ra k te r  ł a g o d n y , w  obcowaniu  
p rzy jem n y  um ysł i  w eso ły  ; w  pożyciu  to w a rz y -  
skiem i familiynem, k o chany  i szanow any pow sze­
chnie ; t r o sk l iw y  o los dzieci,  za g ru n to w n ą  ip r z e -  
dnieyszą  zasadę "całego ich życia, uważając dobre  
w y ch o w an ie  i n a u k ę ,  sam ciągle ich  dozorem i do­
skona len iem  t ru d n ie  się n ie  p r z e s t a w a ł , chociaż 
dobrze  w y b ra n y c h  m ia ł  dozorców  i nauczycieli:  a 
lubo  o zos taw ien iu  d la  n ich  m ają tku  pam ię ta ł ,  je­
dnak  pracę  i zasługę za g łów ny  obow iązek  o byw a­
te ls tw a  uważając , starszego z synów  , w  in s ty tu ­
cie o ry eu ta ln y m  p rz y  m in is te ryum  P ań s tw a  sp raw  
za°ran icznych , d la  nabycia  usposobienia i potyrn
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służby, um ieśc ić  p os ta ra ł  się. U czy n n y  i nieodm a- 
'" 'iający w  każdym  w zględzie po m o cy ,  w ięcey  zda­
w a ł  się pam iętać  na to  , żeby na w ezw anie  d rug ich  
być g o to w y m , jak na osobite użycie  ow oców  sw ey  
Ju-acy i ta len tu .  Ubóstwo w sze lk iey  k lassy  miało 
go za swego dobroczyńcę . Sam w id o k  jego k o n d u ­
k tu  św iadczy ł,o  tern d la  niego uszanow aniu  i w d z ię ­
czności, zasłużoney  za życia. T ru d n o  p rzypom nieć ,  
żeby kogo w mieście  tu teyszem  w iększe  zgrom a­
dzenie m ieszkańców  klass w sz y s tk ic h ,  o d p ro w a ­
dzało do dom u wieczności. M iasto  p raw ie  ca łe ,  
pomimo niepogody i p rzy k ro śc i  pow ie trza ,  w  dn iu  
tym  zd a rz o n e y ,  szło za jego t ru n ą .  W  ta k  św ie tny  
sposób , z obrzędam i i ostatn ią  posługą  chrześc i­
jańską, w idzie liśm y połączone oddanie  h o łd u  cno­
cie i zasługom tego uczonego , p rzy jac ie la  lu dz i  i 
z serca  pośw ięconego ich  usłudze  p raw d z iw ey .

— J a n  H e n r y k  M u lle r ,  zeszły  w  S. P e t e r s b u r ­
gu d. 5 m arca r. b., u ro d z i ł  się w  K r ó le w c u  r .  1781. 
R ozpocząw szy  p o d ług  życzenia  ro d z icó w  zaw ód  
p r a w n i c z y , w rodzoną  sk łonnością  w ie d z io n y , 
w k ró tce  go zaniechał, i naukę p r a w  harm onii  p r z e ­
n iós ł  nad zaw iłe  zgłębianie  k o d ex u  cyw ilnego  i k r y ­
minalnego. M u z y k a ,  mająca bydż  zrazu lu b ą  jego 
ro z ry w k ą  , s ta ła  się w k ró tc e  g łów nem  z a t ru d n ie ­
niem. P o  dw óch la tach  p ilnego p rz y k ła d a n ia  się 
do k o m p o z y c y i , w  u n iw ersy tec ie  b ia l s k im , gdy 
pom iędzy  swym i tow arzyszam i i m istrzam i nie w i ­
dzia ł  już sobie ró w n e g o ,  uda ł  się do P a r y ż a ,  d la  
w ydoskona len ia  swego ta le n tu  exekucy i  na sk rz y p ­
cach. G dy  już k i lk o le tn i  pobyt w  t e y  s to licy , p o ­
s ta w i łg o  w  r ó w n i  z tam ecznym i w  sztuce te y  spół- 
z aw odn ikam i , p rzen ió s ł  się M u lle r  do W ie d n ia ,  
a w  k ro tc e  potem  do St. P e te rsb u rg a ,  gdzie p rz y ­
ją ł  obow iązek  d y re k to ra  o rk ie s try ,  w  tea trze  n ie ­
m ieckim . Z n iech ęco n y  nagle tern za tru d n ien iem , 
po s tan o w ił  we 25 ro k u  ż y c ia ,  zacząć uczyć się na 
fo r tep ian ie .  T u  pokaza ł  , co sp raw ić  jest zdolne  
upodobanie , z nayw yższą  połączone chęcią. O tw o ­
rzyw szy  przy jac io łom , po ro k u  puste ln iczego  i p ra -
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cowitego ży c ia , nad instrumentem przepędzanego, 
ustronny swóy w nayodlegleyszey części miasta, 
zakątek , gdzie się by ł na dobrow olne, dla nauki, 
skazał w ięz ien ie , zdumił ich nowym talentem i 
olbrzymiem przebiezeniem mety , pomiędzy pier­
wotną sposobnością dobierania ty lu  akkordow a 
mistrzowską teraz biegłością w  wykonywaniu nay- 
trudnieyszych passazów . Zdumienie to ich , nie 
miało granic . gdy poźniey wyszłe zpod prassy je­
go własne wprawy, przyjęte zostały za dzieło e le ­
mentarne. Odtąd M liłler poświęcił się nauczeniu 
kom pozycyi, k tórey  zasady objaśnił i sprostował. 
Pomiędzy licznymi jego uczniam i, których do ta- 
jemnic harmonii w p ro w ad z i ł , wymienimy w  rzę- 
dzie artystów: P P .  Bodego, Fielda, Lalonta, D or- 
1'elta , Bohma , Sussmanna , Fuchsa i Domaniew­
skiego ; w  rzędzie zaś amatorów : Xięcia Dymitra 
.Sołtykowa i blr. Michała Wielliorskiego. P rócz  
mnóstwa w praw  , ćwiczeń i innych sztuk na forte­
pian , M ulle r  zostawił po sobie wiele nokturnów 
na dwa i t rzy  głosy; jeden kw arte t  na dwoje skrzyp­
ce w , altówkę i bass , oraz znaczną liczbę innego 
rodzaju ręk o p isó w , które nigdy wykonywane nie 
ty ły .
•R/r -ri^6 będziemy wchodzie' w  rozbiór talentów 
M ullera  ; tym bowiem , biegli znawcy , sprawie­
dliwą przyznali już za le tę ; to tylko powiemy, źe 
M u l le r  jednego w swym zawodzie miał spół-ubie- 
gacza , sławnego B a c h a , atoli i jego, jak mówią, 
przewyższał.

Dusza , która tak  swojemi natchnieniami, pie­
ścić inne u m ia ła , ty le  była n ieum iarkow aną, w  
pełnieniu  uczynków dobrotliwych, iż po M ullerze 
nie znaleziono , za co by b y ł  pochow any; a całą 
puścizną córki, jest pamięć w ielkich talentów jey 
oyca , k tóra przyjaciół jego osobistych , miłośni­
ków naynadobnieyszey ze sztuk pięknych , i tk l i­
wych na głos n ie d o l i , do osłodzenia losu tey sie­
ro ty  powodowała. J\. H . K .

— J e rzy  F ranciszek H o ffm a n n , radca stanu,



professor z w y c z a jn y  bo tan ik i  i  farm akologii  , do­
k to r  m e d y c y n y ,  d y re k to r  ogrodu  botanicznego w 
un iw ersy tec ie  m oskiew skim  i w ie lu  uczonych  to ­
w a rz y s tw  cz łonek  , u ro d z i ł  się, r .  1 7 6 0  we F ra i i -  
k o n i i ,  w  okręgu  ba ire itsk im . W e  i 4 ro k u ,  oyciec 
jego , d o k to r  m e d y cy n y  i  lek a rz  m ie y s k i , posła ł  
go do H e r b o m , gdzie rozpoczą ł  nauk i  pod 
okiem  s t r y j a ,  A dam a H o ffm an n a ,  p rofessora  fi­
zyki 5 u d a ł  się potem  do u n iw e rsy te tu  e r lan g eń -  
skiego, gdzie, tak w łasną skłonnością  p o w o d o w an y ,  
jako i zachęcaniem  professora  Schrebera  , ucznia 
sławnego L m n e u s ia , szczególn iey  o d d a ł  się nauce 
botaniki.  W  i 3 Icc iech  , H offm ann W ydał t r a k ta t  
o ro ś l inach  sk ry lo p łc io w y ch  , za k tó ry  o trzy m a ł  
nagrodę  p rzeznaczoną od u n iw ersy te tu .  U k o ń czy w ­
szy swe n a u k i ,  p rzed s ięw z ią ł  podróż  nau k o w ą  do 
H o l la n d y i  i N iemiec ; w r. 1788 mianosvany został 
p ro fcssorem  nadżw yczaynym wspom nionego w y -  
żey u n iw ersy te tu ;  w  1792 w ezw ano  go do Góttyngi 
na professora zwyczayiiego i dy re k to ra  ogrodu b o ­
tanicznego ; p rzez  la t  dw anaście  , zaymując to 
m ieysce  , o d n o w ił  i u rządz ił  ogród, oraz w ie le  się 
p rzy czy n i ł  do zw iększen ia  naszych, w iadom ości w 
k ró le s tw ie  r o ś l in n e m ,  a m ianow icie  w klassie 
m c h ó w ;  w 1789 o trzym ał nagrodę przeznaczoną 
przez  u n iw e rs y te t  ley d ev sk i  za nay łepszą  rozpra- 
w ę  : „ o  ważności m chów  w zw-yezaynem użyciu  i 
, , p rz e m y s ło w e m 4“  P ró c z  tego, w ie le  inn y ch  dzieł 
o botanice z jedna ły  m u ty tu ł  członka rozm aitych  
akadeiniy  i to w a rz y s tw  uczonych . VV r. i 8o4, 
w spaniałość b łogosław iouey  pam ięci zeszłego C e­
sarza A ł k x a ś d u a  , obdarzy ła  go p ie rśc ien iem  b r y ­
lan tow ym  , za r o z p r a w ę ,  o fiarow aną p rzezeń  J , 
C. M. o ro ś l inach  k rz e w ią c y ch  się w jaskiniach 
H arcu .  W e  w rześn iu  tegoż roku , w sz e d ł  do s łu ż b r  
ro ssyysk iey , w ty tu le  professora  zw yczaynego, u -  
n iw e rsy te tu  m oskiew skiego . 1 8 1 6  r. m ianow any  
został  radcą  k o i ie g i ja ln y m . i W krótce potem  w y ­
d a ł  sw óy t r a k ta t , : d e TJm hellife, i.s (o roś linach  ba i-  
daszkowat.ye.il), w k tó ry m  szczególniey opisał, znay- 
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dujące się w  ogrodzie  bo tan icznym  u n iw ersy teck im . 
W  1817 w szed ł  do w ydz ia łu  akadem ii m edyko-  
c h iru rg iczn ey  m o s k ie w s k ie y . w  ty tu le  professors  
zw yczaynego  bo tan ik i  i formakologii. W  1819, ofia­
r o w a ł  te m u  w y d z ia łow i z ie ln ik  bardzo w ie lk i ,  
p rzez  naysław nieyszych  bo tan ików  ułożony. W  c ią ­
gu tegoż ro k u  , m ianow any  został radcą  stanu, a 
w  1820 , k a w a le re m  o rd e ru  ś. A n n y  d rug iey  klassy. 
D łu g a  choroba , k tó ra  się p rzen ios ła  do nóg, i u -  
k o ń czy ła  g a n g r e n ą , p rz e rw a ła  życie tego uczo­
nego , d. 5 m arca  , r .  b.

Nayznajomsze dzieła  Hoffm anna , oprócz  w y -  
żey  w spom nionych  , są :  h is to r ia  sa licu m  (h istofya 
w ierzb) .  L ip s k  178!!, dzieło  w y b o rn e ,  lecz  n i e z u ­
p e łn e  ; F lo ra  g e r m a n ic a  , i C o m p en d iu m  P h a r -  
m a co lo g ia e , w y d an e  w r .  1821. P o m ięd zy  r ę k o ­
pisami H offm anna nie znaleziono resz ty  w ie lu  
u z ie ł  p o ż y te c z n y c h , k tó re  d ruk iem  b y ł  ogłosił.

1 N. A  . K .
— Z ygm un t P o g e l , p ro fesso r  ry su n k ó w 'w  k r ó ­

le  w skim  u n iw e rsy te c ie  w arszaw skim , cz łonek  tow . 
p rzy j ,  n., u m ar ł  d. 20 k w ie tn ia  r .  t.

— M . Gr e tr y ,  jed en  z synow ców  sław nego ko m ­
pozy to ra  , k tó ry  b y ł  pozbaw iony  w z r o k u , u m ar ł  
te raz  w  P a ry ż u  , mając la t  5 i .  B y ł  au torem  w ie lu  
rom ansów  , k i lk u  sz tuk  te a t ra ln y c h  i m nieyszyeh  
poezyy.

— L e h a rh ie r  m ło d s z y , c z ło n ek  k ró le w s k ie y  
akadem ii sz tuk  p ięk n y ch  , um ar ł  w  P a r y ż u  , ma­
jąc la t  88. . c .

^— W  R z y m ie  , w  k w ie tn iu  w  77 ro k u  życia u -  
m a r ł  P .  B a l d i , p ie rw sz y  b ib l io tek a rz  W a ty k a n u ,  
jeden  z naydoskonalszych  i nayuczeńszych  f ilo lo ­
gów w ło sk ich ,  k tó rego  Pap ież  P iu s  V I I  p re la tu rą  
dom ow ą b y ł  zaszczycił.

— W  gru d n iu  r .  z . , znajom y m onachiysk i aka­
dem ik i p ro fesso r  fizyki, J e lin , u m a r ł  w  E d y m b u r-  
gu, dokąd  p rz y b y ł  *w ciągu p odróży  p rzed s ięw zię ­
t y  , d la  obey rzen ia  ró żn y ch  angie lsk ich  i szkoc­
k ich  zak ład ó w  naukow ych . W i e k u  m iał l a t  53.
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Szczególnośc i Zmarła teraz w  Dreźnie królewna 
B io g ra fic zn e ,  polska , xiężniczka saska , Marya-Ku- 

negunda Dorota Jadwiga Franciszka 
Xawera Florentyna , była ciotką dzisieyszego N. 
Króla Saskiego, a ostatnią z potomstwa Augusta III  
Króla polskiego, Elektora saskiego. Urodzona ro 
listopada iy4o ,  żyła lat 86, a przez lat kilkadzie­
siąt miała tytuł xieni dawnych opactw zakonnych 
płci źeńskiey w Essen i Toruniu.

— John P in ker to n , jeograf zmarły teraz w P a ­
ryżu, w 70 roku życia swego * pod wielą względa­
mi był człowiekiem nadzwyczaynym. W  młodości, 
ogłosił badania o Gotach i Celtach, a lubo poźniey, 
innym gałęziom literatury się poświęcał, nie zmie­
nił jednak niektórych uprzedzeń, jakie w tem dzie­
le umieścił. Tak np. istotnie i nayszczerzey wie­
rzył, że Irlandczykowie, Szkoccy górale, Gallowie, 
niżsi Bretonowie i Biskayczycy hiszpańscy, byli 
tylko potomkami, do dziś dnia pozostałymi, po pier­
wiastkowych narodach etiropeyskich , i źe każdy 
badacz filozol może rozpoznać w ich rysach , uło­
żeniu i history!, prawdziwego dzikiego , żadney 
cywilizacyi nieprzystępnego , Celtę. W  jakiemlcol- 
wiek znaydował się towarzystwie, utrzymywał, iż 
gotów był wyrzec się swojego zdania, byleby mu 
ukazano , choc' jednę Osobę , obdarzoną wyźszemi 
zdolnościami umysłowemi, ród swóy w linii pro- 
stey z przodków celtyckich wiodącą. Takie i tym 
podobne uprzedzenia, były główną cechą, tego, 
zkąd i nad znakomitego męża.

Nie wchodząc w rozbiór, ani jego prac mine­
ralogicznych i jeografieznych, ani dziełka o gastro­
nomii, wydanego pod tytułem ; kVspommenia P a ­
ryża  ■, to tylko powiemy, iż był to bardzo szcze­
gólny gatunek uczonego , któremu podobnych w 0- 
gólności mało wydała Anglija : będąc w połowie 
antykwaryuszem , a w połowie łakotnisiem , ostrą 
i nieugiętą bigoteryą miał za zasadę swojego cha­
rakteru, przed obiadem; lecz z nim nabierał uczuć 
słodszych , i nie tylko powściągał rozprawy

1 1 *
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anty-celtyckie  , k tórym  się rad oddaw ał,  lecz je­
szcze przeplatał je przyjemnemi ustępami miłostko- 
Wemi i prawieniem o ucztach dawnych czasów.

P in k e r to n ,b y ł  to starzec niezmiernie wyschły,ma­
jący tw arz m ałą , ściągłą, w yźó łk łą ,  bardzo ospo­
w a tą ,  zawsze okularami zielonemi ocienioną. 
W  młodości w sp iera ł  go Gibbon, za co mu się po- 
żniey P in k e r to n  w y w d z ięcz y ł , upewniając nas, iż 
pomimo s ty lu ,  h istoryk zniżenia się i upadku pań­
stwa rzymskiego , by ł  człowiekiem z wielkim  ta­
lentem i przenikliwością. Co do stylu P inkertona, 
ten, zdaje się nie trzeba i mówić, iż by ł nayzanied- 
bańszy ,  su ch y ,  tw a r d y ,  d z ik i ,  tu  i owdzie m ie­
szaninę różnorodnych , naywyszukańszyeh meta­
for , ukazujący. j \ .  A .  K.

— P P .  Forre st  z synóm , ed y m b u rczy cy , rze­
źbiarze medalowi k ró le w s c y ,  wybili  medal na 
cześc P« W a lter-S co tia . 7, jedney strony w yobra­
ża on głowę zacnego barona, podług portre tu  Kaina, 
a z drugiey p a n ią  jez io ra  taką, jak ją bard  szkocki 
opisuje w tych dwóch wierszach :

„ / n  listen ing  mood she seems to stand
,, T h e g u a rd ia n  na jad  o f  the  s trand .

— W ilh e lm  L aw  , rek to r  w Dunholrne , pełni 
obowiązki swoje już od roku  17&5, a więc 75 lat; 
szanowny ten  starzec ma teraz la t 97, i jest, zupeł­
nie zdrów i czerstwy.
Starożytności Rozkopy wanie jedney z mogił, poło­
żonych pomiędzy nowym kościołem luterskim w  
O dess ie ,  a koszarą naybliźey tego kościoła leżącą, 
doprowadziło grabarzów, po przekopaniu d o pó ito -  
ra  arszyna wgłąb, do powierzchni gruntu , na któ­
rym  ten kopiec b y ł  usypany. Poslrzegłszy miey.-ce, 
gdzie ziemia, wyraźnie ruszana, ukazywała dawny 
dół zasypany, kopano daley w tym kierunku , i na 
arszyn g łęb iey ,  odkryto trzy stopnie wschodów, 
zrobionych w glinie garncarskiey, które p rzy tyka­
ły  do jakieyś kopanki czyli jamy, gdzie znaleziono 
skielet lu d z k i ,  a obok głowy garnek a l in ian y , w  
kształcie dzbaua, lub h ład y sza , fi wierszków w y-



sokości m ajacy; ob-wk zaą skieletu , kaw ałk i po- 
kn:s  aotiego pałasza i jego rękojeści, całkowicie zer- 
dząwiałe i zdekomponowane. Kości, w tym gro­
bowcu o d k ry te , Były pOmięszane ze szczotkami 
desek d rew nianych  zgniłych , koloru  i lekkości 
gąbki.

Podobne rozkopywanie drugiey mogiły, dozwo­
liło odkryć dwa skielety, przy których znaleziono 
kilka  drobnych ozdobek z miedzi, lub bronzu, mo­
cno zniedokwaszonych , kulkę szklanną , czy też 
z massy jakieyś szklistey , b łękitnaw ey, zd ro b n e -  
mi białemi pac io rkam i,  koloru  b iałego, k tó re  mo­
gły należeć do naszyyników lub kolczyków, i k ilka 
ułam ków żu ż li ,  w  rozmaitych odcieniach b łęk i­
tnych. Zupełny  niedostatek wszelkiego obmurowa­
nia , w obu tych grobowcach , sprawił, iż ani gra­
barze , ani dozorcy nie mogli dostrzedz i zebrać 
szczątków i drobnych ułamków pomieszanych z zie­
mią , napełniającą owe doły. Z r e s z t ą ,  lubo to od­
k ryc ie ,  nowym jest dowodem daw ney osady w p o r­
cie Odesskim dzisieyszym, którą uważano za przy­
stań , nazwaną przez niektórych staroźylników : 
Jstr ia n o n  L is  nin  ( i); podobna jednak jest do praw dy, 
że port tego nazwiska, zamiast stanowienia w idoku 
miasta zamożnego t by ł  ty lko stanowiskiem mie­
szkańców miasta Tstrus  nad Dunajem (2), w ich że-

( 1 ) Obaca w stęp  do rozpraw y nad O lb ią  , znaydującey się
pszy katalogu  medalów t< go miasta.

( 2 ) M iasto  Is /ru s  zos t- lo  spustoszone , podczas napadu Daków,
albo G e t o w ,  o którym wspomina jDian C h ryzo sto m  vOrat.  
x x x v i  , a k tóry się r o z c i ą ł  w zdłuż brzegów morza  
czarnego  , od Appoloaii  w T r acy i  do Olbii  Zdaje się* 
ze zup ina ostatniego miasta zagłada led w ie  kilką-laty  
poprzedzi ła z r u jn o w a n ie  Istru , które podług Julijusza  
K tpłto lm a  , przypadło około roku 233 ery  chrześc.  
Medal S’ranquil liny ,  c y to w a n y  przez Sest in i*go,  w jego  
klassach ogólnych , naznaczałby jednak temu zdarzeniu  
epokę poźnUyszą , pi zynayn i)ir y 4 laty , g d j ż  Gordian  
11J, (pobożny) zaślubił Trancjuilluię w r. 242- Zało^ 
żenić spółczesne Istru i G lb n  , przez M ilezj  yczyków',  
podług Euiebijusza , przypadło roku 666 przed Chrystu*
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glugach  w zd łuż  brzegów  p ó łnocnych  E t i x i n u , i 
zam ieszkany  b y ł  p rzez  p ro s ty c h  m ary n a rzy  bez 
żadney  nauk i , ży jących  z p o ło w u  ry b  i zaymują- 
c y c h  się razem  m ały m  hand lem  , a podobno takoż 
i  h odow aniem  b yd ła .  W sp o m n io n e  w yźey  naczynie, 
z łożono w  M uzeum  O desskiem . P la m y  czarniawe, 
k tó rem i jes t  u p s t r z o n e , zdają się bydź  sku tk iem  
w ilgoc i ziemi, p o k ry w a jącey  je p rzez  ty le  w iek ó w .

W  trzec im  kopcu  o d k ry to  . na 4 arsz. od p o ­
w ie rz c h n i  ziemi, dół, mający p ra w ie  pó ł t rzec ia  arsz. 
d łu g o śc i ,  a rszyn szerokości i ty leż  wysokości.  J a ­
m a ta, doko ła  obłożoną była ,zam iast kam ieni, w arstą  
g l in y g a rn c a rsk ie y ,  na palec g r u b ą ,  a w  n ie k tó ry c h  
m ieyscach  na w ierszek . W e w n ą t r z  jey  znaydo- 
w a ły  się kości ludzk ie ,  a p rz y  n ich  u łam ki p o p ie l­
n ic y  , z g liny  g a rn c a rsk ie y ,  czy też g l in y  pospoli-  
t e v , robo ty  bardzo  p ro s tey  , w  ksz ta łc ie  jednak, 
bardzo  się zbliża jącey  do o w ych  u rn  m arm u ro w y ch ,  
n ap o tra f ian y ch  w  s ta roży tnych  g robow cach  g rec ­
k ic h  , ta k  sw ą okazałością r ó ż n y c h ,  od naszych 
sk rom nych  m ogił (tum uli).

N aczyn ie  to  o k ry te  doko ła  narzynan iem  czy li  
b rózdam i p o d łu ż n e m i,  s łuży ło  na skład  popiołów 
w  tym  g ro b o w cu  , czego dow odzi zcze rn ia łe  czyli  
p rzepa lone  , na lin iją  p raw ie  , jego w n ę trz e .

K ośc i ,  o d k ry te  w  tym że do le ,  k tó ry ch  zbiór tw o ­
r z y  n iem al c a ły  sk ie le t  zająca , każą się dom yślać, 
iż  obrzędow i pogrzebow em u tam  odby tem u, to w a ­
rzyszy ło  pośw ięcenie  tego zwierzęcia . ró w n ie  szko­
dliw ego , w arzyw om  ogrodow ym , zbożom i innym  
roś l inom , jak k ró l ik ,  k tórego  z tey  p rz y c z y n y  po­
św ięcano C ere rze .  N . A .  K .

Wynalazki T om asz  S tee le  w C a m b rid g e  . o t rzy -r. t J  7 J

mecnnnicznc. maj  p r z y Wiley  za w ażne p o p raw y  w  u- 
rząd zen iu  dzw onu n u rk o w eg o .  S k u tk iem  ty c h  po­
p rą  w  , można spuszczać się i za trzy m y w ać  w ta k ie y  
g łę b o k o ś c i , jak iey  dzwon dosięgać może , nie do­
świadczając L ynaym niey  z łych  sk u tk ó w  od ciśnie­
nia zgęszczonego pow ie trza .  O prócz zwyczaynego 
dz ia łan ia  staje się pew nieyszem  i dogodnieyszem,

i
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przez sposoby od P . S tee le  w ynalezione, dla ustne­
g o  rozmawiania z osobami, nad wodą znaydującemi 
się, co z w idoczną w yższością zastępuje znaki, da­
wane przez uderzenie m łotkiem . Nadto przez zasto­
sowanie zasad optyki , w ynalazł jeszcze P- S tee le  
narzędzie do ośw iecania przedm iotów  podw odnych  
i udoskonalił sposób w yprow adzania ludzi ze 
dzwonu.
.. . . P rzv  końcu roku zeszłego, w y sz ło  w
D o n ie s ie n ia  ’ . . , • Y * J ■ i

b ib lio g r a fie .  W arszaw ie z drukarni P u k szty , azieto
--------------- pod tytułem  : P r o p e d e u ty k a  do nauk
m e d y c y n y , p r z e z  P. Szczuckiego  w  8ce str. 307* 
R ecenzya tego dzieła znayduje się w B ib lio tece  P o l-  
skiev r. b. N . 2.

—  Zapowiedziane w  pismach peryodycznych  
warsz. w  roku przeszłym  poema R z e k i P olsk ie  , 
w krótce ma w yyśc z druku w  W arszaw ie u G liick s-  
berga.

— K w e n ty n  D u rw a rd  romans historyczny TVal- 
t e r a  Skott.a, jeden z nayceln ieyszych , na polski ję­
zyk  przełożony, w krótce w yyd zie  z druku w  W a r­
szaw ie.

— Z ie lo n y  p ła s z c z  z  IV e n e c y i  , romans tłum a­
czony z H . K la u re n a  , w e 2eb tom ach, w krótce  
ma w yyść na św iat w  K rakow ie, z drukarni Józefa 
M ałeck iego .

— G azety w arszaw skie w  lutym  doniosły , że n ie- 
baw nie w yydą zpod prassy w  W arszaw ie  w  języ­
ku niem ieckim  dw a dzieła lekarskie , w ażney 0- 
snow y, tak dla lekarzy, jak i dla m ieszkańców  w si. 
P ierw sze  zawiera opis ko łtu n a , przyczyny , b ieg  i 
sposób leczen ia  tey  ch o ro b y , jakoteż w yszcze­
gólnienie lekarstw  do tego celu  służących. Drugie  
pod napisem : H is to r y  a m ojey  choroby w  r . 18 2 3 . 
obeym uje dośw iadczeniam i spraw dzone, objaśnie­
nie przyczyn powstania febry w  ogólności , i w  
szczególności, sposób traktowania gorączek popu­
szczających (rcm ittentes), tudzież c iąg łych  (conti- 
n u a e), w czasie trw ania tychże, i w  czasie pow ra­
cającego zdrowia. Obadwa dzieła, w ypracow ane



ui-iiil Jakoba F ry d ery k a  H o ffm a n a  , doktora me­
dycyny, chirurgii i filozofii, tudzież professor a hi- 
storyi naturalney.

— W  Neiisatz w  N iższych-W ęgrzech, drukuje sio 
dzieło, przez professora Szaffari/ca  napisane, pod 
tytułem : Geschichte der Slaw ischen Spraęhe u n d  
L ite r a tu r  nach a lien  M u ń d a r ten .

— W y sz ed ł  z druku  tom 5oi pomnożenia Dykcyo- 
narza roślinnego ś. p. X. Krzysztofa K luka  , w y ­
dany przez K aro la  Siennickiego  , w  W  arszawie.

— A utor Z a sa d  Strategii, etć. (a rc / x ią zę  K a ro l) 
w yda ł znowu dzieło we sch tomach pod tytułem: 
C arnpagne de -t/gg en A llem a g n e  et en  Suisse , 
z kartami i planami.

— Biblioteka uniwersytecka w Kopenhadze, 
wzbogacona została dziełem świeżo przywiezionem 
Z Azyi , pod tytu łem  : Chinese courtship in v e r s e .  
To which is added  an a p p en d ix  trea tin g  o f  the  re ­
venue o f  C hina, by P e te r  P eer in g  Thoms. M acao  
1S24. Tłumacz uważa w swey przemowie , źe po­
ez ja  chińska jest jeszcze dosyć europejczykom  
obca, albowiem dotąd mamy tylko przekłady k ilku  
strof oderwanych , ąlbo niektóre wiersze do o ko­
l icznośc i, żadnego wyobrażenia pewnego dadź nie 
mogące. Chińczykowie nie mają poematów boha­
terskich ; trudnią się atoli poezyą z usilnością s k a ­
żdy z nich ? wziąwszy edukacyą s ta ranną ,  umie 
składać wiersze, a kandydaci, obowiązani są na pod­
pisach pub licznych , odpowiadać wierszem na je­
dno z pytań. H w a -tseen  , którego tex t  i tłuma­
czenie wspóniniorte dzieło zaw iera ,  pisany jest 
szczególnym dyalektem prowineyi J iw angtung . 
Znawcy nader to poeina wychwaląją i kładą je obok 
z poematem Sescanga. M iało ono bydź ułożono 
przez dwóch sławnych uczonych K a n to n u , pod 
dynastyą M ingów . Styl jego jest opisowy , jak ka­
że ey poezyi chińskiey, większey rozciągłości. Xiąż- 
ka ta oddaną została do biblioteki przez Panią  Zó- 
fiją U  al/ich  z K a lk u ty , k tó rey  mąż już się odzna- 
ó^ył gorliwością, z jaką nad pomnożeniem boeractYf 
literatury  swego kraju pracował. J\. A .  K . "
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-r- Opis podróży afrykańskiey P P .  Denham, Clap- 
perton i iiudney , odbytey w latach od 1822 do 1824$ 
wyszedł teraz z druku  u P .  M urray  w jednym to- 
nue w 4ce, ozdobiony 44 rycinami.

— W  Londynie wyszły poezye teraźnieyszego 
ministra spraw zagranicznych j pod tytułem: The 
p oetica l i r o r k s  oj th e  r ig h t hon. Geo/ ge Canning  
etc.

— W  Niemczech od W ie lkanocy  1825 do W i e l ­
kanocy 1826 wyszło s 4g pism le k a rsk ic h , a mia­
nowicie i 83 ppraz inerwszy w y d an y ch , 26 wyda­
nych nanowo i 4 i w dalszym ciągu, 28 przełożono 
z obcych języków. Pism  peryodycznych lekarskich 
jest 32, z tych 6 treści 1'armaceutyozney, 2 w ete-  
rynaryyney.

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

W ym o w a  Kazania r a  niedziele i uroczystości 
— t aj emni c roku całego, oraz na dni nie­
których świętych, przezX.Korzeniewskiego 3 tomy, 
(4ty pod prassą). 8. w W arszaw ie 1824.

— Kazania na święta i niedziele całego roku,, 
przez X. Dobrowolskiego, 5 Ł om ów . 8. w W arsza­
wie i 8e4.

— Kazania świąteczne i przygodne z rękopisów. 
8. w W iln ie  1824.
R e l i g i a .  W zniesienie  duszy do B oga ,  pobo-

------------- — żnegn chrześcijanina , przez Hohenlo-
hego. Nowe wydanie, we W ro c ław iu  i 8a5. 

L i / e r a /u r n .  Euzebiusza Słowackiego, dzieła z po-
---------------- zostałych rękopisniów ogłoszone. T om
III .  zawierający : I. rozbiory pisarz ów , U. przy­
kłady stylu w prozie. W i l n o ,  Józef Zawadzki 
własnym nakładem. 182,6. in 8V0 maj. str. 446. D o­
dane są ; znaczenia w yrazów d aw n y ch ,  znaydu- 
jących się w rozbiorach pisarzów. Do tego tomu 
przyłączony jest portre t  autora.
Jeżyk p o lski. Oycze nasz , modlitwa Pańska z roz­
maitych rękopisów i d ruków  starożytnych. 8. w® 
W ro c ław iu  1826.
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H iatorya. K ronika polska przez Dzierzwę , w 
końcu w ieku  X I I  napisana. 8. w  W arszaw ie  1825.
K ro jo p isa r-  O Japonii uwagi B. Gołownina , ze 

siw °. słownikiem japońskim. 8 . w W arsza ­
wie i 8c5

— W yniosłości ziemi, czyli opisanie nayznako- 
mitszych gór pięciu części ś w ia ta , z niemieckie­
go , z ry c in a m i , 8. w  W arszaw ie 182b.
N a u k i począ t- 'Zabawy pil ney młodzieży w historyi 

ko we. naturalney, ozdobione 90 rycinami, 8.
we W ro c ław iu  1826.

— Kiążka dla dobrego chłopca, ozdobiona obraz­
kami illuminowanemi. w W arszaw ie  1826.

P r z e k ł a d y .  Psalm y Dawida, tłumaczenia F r .  JTur-
pińskiego. Nowe zupełne wydanie, 8. we W ro c ła ­
w iu  1826.
P o d r ó ż e .  Opis nayznakomitszych podróży, w 
rozmaitych krajach odbytych. Z 19 rycinami, 2 to­
my 18. we W Focław iu  1825.
N a u k a  je - y k .  O sposobie uczenia języków, 8. str. 68. 
w  Krzem ieńcu 1826 r .  kw ie tn ia  5 d. M. Jakubowicz. 
W i ln o .  Nakładem F r.M oritza . W  d ru k a rn iL .N e u ­
mana p rzy  ulicy  ś. Jańskiey p o d N . 45 i. 1826. 

Jtiomanse i  Jadwiga , k ró lew na polska , romans 
pow ieści, h is to ry czn y , 2 to m y ,  8. w W arszaw ie  

i 823 -

— K la ra  A lb e n ,  z francuskiego podług p rzero ­
bienia Meisnera, 8. we Lw ow ie 182b.

— Pierw sza i ostatnia miłość'. Powieść K laurena, 
8 . we Lwowie 1824.

— N iew idanija ,  powieść z dawnieyszych dzie­
jów polskich; i rozmaite poezye, wierszem i proz^, 
8. w W arszaw ie  1826.

— P a n  Podstoli,  przez Ign. K rasickiego. Nowe 
“wydanie z rycinami, 2 tomy. 8 . we W ro c ław iu  
1825, opraw.

— Podróż bez ce lu  , przez autora Pana  Antonie­
go. Tom ów 2. i2. w W arszaw ie 1824.

— Ryszard lw ie serce w Palestynie. Romans hi-
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s to ryczny  W a l te r - S c o t t a .  3 tomy. 8. w  W a r s z a ­
wie 1826.

— T a ta r ,  czy li  p iękne o,czy. P o w ieść  a rabska . 8. 
w  W a rs z a w ie  182L.
Nauki Jizy- R o zum ow an ie  w iey sk ie  w  p rzedm io -

czne. f.je f izyki as tronom iczney  p rzez  X .  P i o ­
tra  B ow blew icza  p lebana  Szakinow skiego ułożone, 
w  W i l n i e  w  d ru k a rn i  X X .  B azy lianów  1826. 8. 
st,r. 5 i  (z jjedną tablicą).

— N a u k a  rob ien ia  i u s tanow ien ia  ta k  zw anych  
T h o la rd o w sk ie h  k o n d u k to ró w  słom ianych  od pio­
ru n ó w  i g radu , 8. we L w o w ie  1826.
Gospodarstwo O b rachow an ie  korzyśc i  w y n ik a ją -

wieyskie. Cycli z zap row adzen ia  ro ln ic tw a  p r z e ­
m iennego, 8. w W a rs z a w ie  1825.

— O urządzan iu  gospodars tw a  w ed ług  zasad r o ­
zumowanego ro ln ic tw a ,  p rzez  K u row sk iego . 2 tom y. 
8. w  W a rs z a w ie  1826.

— O w e łn ie  i o w cach  dla u ż y tk u  gospodarzy 
w iey sk ich  i fab ry k an tó w  , p rzez Z ien ko w sk ieg o . 8. 
w  W  arszawie 1825.
Astronomija . G nom onika  r y s u n k o w a , czy li  ł a tw y  
sposób ry so w an ia  kom pasów , bez żadnego r a c h u n ­
ku , używ ając  ty lk o  ce rk la  i l in i i .  W y d a n ie  drugie ,  
p o p ra w n e  , w ie lu  c iekaw em i i pożytecznem i do­
datkam i pow iększone , p rzez W in c e n te g o  K a r c z e w ­
skiego. w  K ra k o w ie  ro k u  1825. w  D r u k a r n i  S. C ie ­
szkowskiego.

Nauki woy- F o r ty f ik a c y a  p o ło w a  p rzez  M ec isz e w -
skowe' skiego z ryc inam i. 8. w  W a r s z a w ie  1825. 

Knligraj)ja. \V z o ry  pism  po lsk ich  , rossyysk ich , 
f ran cu zk ich  , gotskich  , n iem ieck ich  , łac iń sk ich , 
p rzez  Z a k rze w sk ie g o ,  w  W a rs z a w ie  1826.

T e a t r .  K o m ed y e  A le x a n d ra  hrabiego F r e d r ą ,  
2 tomy. 8. w  W i e d n i u  1826.

— L eśn iczy  w k o z ie n ic k ie y  puszczy. O p era  o ry ­
g inalna. 8. w  W a rs z a w ie  1822.

— P a n ie n k i  w y k w in tn e  , kom edya M o lie ra .  
T łu m a c z o n a  w ie rszem  p rz e z  K o w a lsk ieg o . 8. w  
W a rs z a w ie  1822.
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^apogmfia. P r z e w o d n ik  w arszaw sk i.  D w ie  części: 
jsza oheym uje imiona, nazwiska, s to p n ie ,  zaszczy­
t y  i m ieszkania  u rzęd n ik ó w  cy w iln y ch  i w o js k o ­
w y ch  i t. d. 2ga w ym ienia  n a z w is k a ,  mieszkania 
b a n k ie ró w ,  kupców , fa b ry k an tó w , rzem ieś ln ików , 
zgoła o s ó b , k tó ry ch  adresa publiczności p o trzeb n e  
b yc  mogą. Ź  do łączen iem  K a le n d a rz a  na ro k  1826. 
P l a n u  miasta W a rs z a w y ,  i dw óch ry c in .  W a r s z a ­
w a ,  w  x ifg a rn i  N . G luoksberga , ( W ję z y k u  po lsk im  
i  f rancuzkim .)

K o W i i  D Z IE Ł A  I10S SY V SK IE .

Hi story  a. Hcm opifl iiapoĄOBD h pecnyójinich AP®-
Burn 1 'pcpiii. H is to rya  n a rodów  i rzeczypospo li-  
ty o h  d aw n ey  G r e c y i , przez K ons tan tego  s fn ten -  
j i -n a ,  T o m  II ,  o b e jm u jący  ok res  od końca  w o y n y  
pe lo p o n ezk iey  dp podbic ia  G recy i  p rzez  Kzym ian. 
P e te r s b u rg ,  w  d ru k .  Depart .  M ed .  M in ;  sp raw  we w. 
1826 w  8oe s tr .  V 1. 1 4a4 .

— llpoAOA»;enie liceoóin, ii ucmopiw. D alszy  ciąg 
history! pów szech n ey  s ta roży tnych  n a ro d ó w  c y w i­
l izow anych  , od e ry  chrześcijańsk iey  do u p ad k u  za­
chodniego  im perium  Rzymskiego; p rzez  J .  J e r to w a .  
P e te r s b u rg ,  w  d ru k .  A. Sm ird ina . 1826. T o m  1. w  8. 
s tr .  V I .  i 5o i .  i IV .

.— JLjo6oni.inin'Dviiiiee bt> Mipk. Co jest n a j c i e k a w ­
szego na św iec ie  ? czyli  x iążka, zaw iera jąca  w so­
b ie  opisanie n a jw y b o r n ie j s z y c h  dz ie ł  na tu ry  i sz tu­
k i  po caley ziemi ro sp roszonych . D z ie ło  P .  P t a -  
p  i a k  a, s łużące za dalszy  ciąg Cudów świata; z do­
łączen iem  n ie k tó ry c h  pism z in n y ch  au to ró w  p rzez  
t łum acza  w y ję tych .  P rz e k ła d  z francuzkiego. M o ­
skw a , w  d ru k .  S. S e l iw ąnow sk iego  1826. w 8. m n iey  
T . I .  s tr .  X I I .  i 265. T - l l .  s tr .  V. i 281. z ryc inam i.

'  KrasamóMstira P hub .  M ow a p rzez  M icha ła  M a h n i-  
chit-gi/ k u ra to ra ,  rzeczyw is tego  radcę  s tanu i k a w a ­
le ra  , miana na publieznóm  posiedzeniu  C esa rsk ie ­
go u n iw e rs y te tu  K a z a ń sk ie g o , 17 s ty c z n ia ,  z po- 
yrodń danych  w tym  dn iu  in s trukcy i
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D yrektorow i i R ektorow i. Kazań, w  druk. ttniwei\ 
*828. str. 11. w 8.
JM<-c/ycyno $ p y rh  S/iopowm. Przyjaciel zdrowia 
c z y J i x i p k a  kieszonkowa . obeymująca krótkie i 
jasne prawidła , jak obchodzie się. z chorymi, p rzy­
gotowywać jedzenie i lekars tw a dla n ich ;  jak po­
stępować w czasie połogu z położnicą i nowonaro- 
dzonem dzieckiem ; nadto zawiera opisanie w iem  
innych chorób i sposoby ich leczenia. Nnynowsże 
dzieło P. J. M o r  i n a ,  doktora m edycyny, to w a­
rzystwa paryskiego medycznego, e mulący i i w ic ia  
innych członka. 7j francuzkiego tłumaczył, student 
Imp. Mosk. tfniw. Jan P.Voytnw. Moskwa, w d ru ­
karni A. Semena, przy  Imp. Med. Chir. Akad. 1828 
w 12 więk. str. 5 10 i XII. nieJiczb. 4 .

—■ PyKonoAcmBo /Wia npeno/>aBan5n o6u;ć8 Itama- 
noriu BeiiiepHnapnoil. W y k ład  ogólney patologii 
w e tś ry n a ry y n e y . przez K. A. S z w a b a ,  profes- 
sora przy szkole weterynary i w  Monachium, prze® 
kład  z niemieckiego. Moskwa, w  drukarni A. Se­
mena 1826. w 8. str. 1 7 0  i III .
C h a ra k te ry .  H c K y C T H B O  He I lJ ! f lT r i» in f .  />O JlI'O fil.. Sztll-

ka niepłacenia długów , czyli dodatek do sztuki 
pożyczania . przez człowieka porządnego napisana, 
p rz e k ła d  z francuzkiego, Moskwa , w druk. Aug. 
Semena przy Imper. Med. Chirurg. Akad. 1828. 
w 12. str. X III.  i >3 3 .

N o w e  d s i e ł a  c u d z o z i e m s k i e ,

F ilologia . 19 s tu g .E rn esti  ClavisCicerohiana,
 2—.... Editio, nora. Halae 1820  in 8vo maj .  (2
T h l r ) . — /.najęnsy i powszechnie u/.vv. any słownik 
do wykładu filologicznego dzieł Cycerona, biorąc 
ten  wyraz wykład filologiczny w obszerrneyszćm 
znaczeniu.

2o Jo. j iu g .tS r ń e s tiPraefa to n es  et notae ad Cice- 
ronis opera. Pars I e t II. Halae 1826 vółl. 2 in 8 to  (5  
T h lr .  12  gr.).

Obie części obeymują Ernestego przemowy i
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w stępne w iadom ości do pism Cycerona w  szczegól­
ności z w ie lu  objaśnieniami, odłączone od wydania  
w iększego z r. 1774— 1777, które to w ydanie w ła ­
śnie W y t t e n b a c h  rozbierał, jakeśmy w y żey  w ska­
zali, w  sw ojey bib liotece krytyczney . A . B.

21 C a r ia e  lectiones  e,r M -T .C icer  onis editionibus 
O xon ien si e t  N e a p o lila n a  d esc r ip ta e . E ditionis E r- 
nestianae minoris supplem entum  Pars l e t  II. Ha- 
lae 182b— 26.

W  p ierw szey  ćzęści zamykają się w arianty, c zy ­
li rozm aitości tex tu  cyceronow ego, do pism reto­
rycznych  , m ów i lis tó w , z wydania oxfordzkiego  
w ybrane w drugiey do pism filozoficznych  z w y ­
dania neapolitańskiego. Obie zaś te części w ari­
antów służyć mają za dodatek do ninieyszego w y ­
dania Ernestyńskiego m nieyszego A. B.

22 Zasługują rów nież na uwagę m iłośn ików  C yce­
rona następne czterech  m ów ułam ki porównane 
przez P e y ro n e  i obszernie objaśnione :

M . T u lili C iceron is  orationum pro T u llio ,in  Glo- 
dium. pro Scauro, pro F lacco fragmenta inedita, e 
inembranis palim psestis b ib liothęcae R . T aurineh- 
sis A t h e n a c -  eruta, et cum Am brosianis carumdera 
orationum fragmentis conjnncta ab .A m edeo P e y r o ­
ne-. cum hujus integris, cum superiorum editoruin  
selectis et cum suis annotationibus , tum emenda- 
tiora, tum auctiora separatim edidit C arolus B e ie r .  
Cum specim inibus codicum  e t Ambrosianoruin e t  
Taurinensis lithograpliis. L ip s. 1825. 8vo maj. (2 
T li Ir.).

23 Solonis A th e n ie n s is  carminum quae supersunt. 
Praem issa com m entatione de Solone P oeta  dispo- 
suit, em endavit atque annotationibus in stru x it N ic. 
JBachius. Romae 1825. 8vo maj. (20 gr.).

Szacow ne ułam ki d istichów  Solona, to jest po­
czątek i n iektóre w iersze jego eleg ii S a la m is , tu­
dzież inne elegie i gnom y , po w ydaniu Fortlaga  
(w zbiorze gnom ikow d.&x\rxpfć\\:Sen ten tiosavetustis- 
sim or.G n om icor. p o e ta r . o p e ra ,L ips. 1776),zdaje się 
nie b y ły  p e łn iey  zebrane ni objaśnione. B ędzie te -
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dy pożądanem bez wątpienia to świeże wydanie Ba- 
chiusa. B.

24 Museum critieumVratislaviense. Opera F ra n c . 
■Passow et C ar. Schneider. Pars 1. Vratislaviae 
1825 in 8vo maj. (2 T h lr .  12 gr.).

Nie znamy jeszcze tego filologicznego pisma, ale 
imie i wziętość wydawców wzbudza w ielką cie­
kawość widzenia go i chęć posiadania. B.

25 Chrestomathia historica, continens Diodori l i -  
brum  IV  et majorem partem lib ri  V, Pausaniae l i -  
brum IV ,  e t seriorum Graciae historiam ex iisdem 
et aliis scriptoribus contextam. Cum selectis W e s-  
selingii e t  Facii animadversionibus in usuin gy- 
mnasiorum classis graecae typis exscribendum cu- 
rav it  F m .  P oppo . Vol. I. I I  Berolin i 1826. 8vo maj. 
(2 thlr.).

Nie potrzeba nam tu zalecać, dość było wska­
zać napis tego w yboru  z greckich h istoryków  na u- 
żytek klass gymnazialnych: widoczna jest jego u- 
żyteczność, naybardziey dla te g o . że pomiesczone 
tu  są mieysca zupełne , a właśnie czytanie k las- 
syków ciągłe ,  a nie oderwane , przy  dobrym nau­
czycielu naylepiey  usposabia młodzież szkolną, w 
wyższych zwłaszcza klassach, do porządnego w ykła­
du i rozumienia starożytnych pisarzy. Uczony w y ­
dawca Poppo  s tarał się do użytku uczniów zasto­
sować tez wybór objaśnień mianowicie W esselinga 
i Faciusa. Oprócz wymienionych w  napisie au­
torów, pomiesczone są w  tomie wtórym wyjątki zPo- 
lybiusza, Appiona, Diona Kassiusza i innych. A. B.

26 Animadversiones ad Popponis de locis ijuibus- 
dani Thucydidis  judieia et Graeca grammaticae a- 
liquot. capita eodem pertinentia. Scripsit D r. 11. 
W . Illu m e . Lips. j 825. in 4t.o ( 4 gr ).

Szczupłe z siebie pismo obudzą nie małą cie­
kawość dla ważności dzieła, nad którem autor ze­
chciał czynić uwagi. W iadom o, że F oppo  gotuje 
obszerne wydanie Tucydidesa i już wydał podobno 
cztery  tomy in 8x0 (mam pod ręką dwa pierwsze 
przygotowawcze): do niektórych tedy mieysc tego



szacownego dzieła Dr. JBlume wypisał swoje po­
strzeżenia we względzie historyi Tucydidesowey  
i grammatyki greckiey. A. 15

2-j A .  G lo s s a r y ,  cr collection of words, phrases, 
nam es, and allussions to customs , proverbs etc, 
"Which have been thought to require Illustration  
in the worlds of english A uthors, particularly 
Shakspeare, and his contemporaries, By Robert N a-  
res. Leips. 1826 8vo.

Jako użyteczność tego dzieła, w  sposobie słow ­
nika ułożonego, jest niezaprzeczoną w  czytaniu da­
wnych poetów zwłaszcza angielskich, a miartowi- 
qie .Szekspira; w idoczna, że xięg'arźe niemieccy 
w ielką uczynili przysługę dla miłośników litera­
tury angielskiey przedrukowaniem tego dzieła za 
cenę umiarkowaną 7 talarów, gdy ono w Anglii do 
25 ta>arow kosztuje. A. 15.

28 Muller's kurzgefasstes neugriechisches W o rtd r -
Buch, Griechisch-Deutsch und Deutseh-Grieehisch, 
Jfehst einer Uebersicht der nothwendigsten grara- 
mat.ischen łiegeln . Berlin 382b 8v o ( i4 gr.).

20 C.J. Hencke's neue englische Sprachlehre nach 
Johnson’s uńd Murray’s Grundsatzen, mit einer 
vOllsiandigt n Chrestomathie aus den W erken der 
beiiebtesten neueren Autoren zum Uebersetzcn aus 
dem Ehgliscben ins Deutsche, und cinem Anhange 
zweckmassiger Au siitze zum Uehersetzen aus dem 
Deutschen ins Englische, nybst untergelegtem nothi- 
gen W ortregister. 2 Thle. Frankfurt 182b, in8vo.

Dla uczących się języka angielskiego wielce ko­
rzystne dzieło, a zwłaszcza druga cześć obeymują- 
ca wypisy porządnie wybrane z naylepszych an­
gielskich pisarzy, jako Spencera, Skotta i innych. B. 
Nauki i s itu -  11 Gambadoro  , ou le Jeune A\<en- 
ki piękne. tu riery histoire publice d’apres des M e- 

. moires du dix-huitieme siecią, par M.
JFietiri Duval.. Earis 1826 4  voll. in icmo fornes de 
gravures 12 ii\).
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